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Ewa Bigos „Śpieszmy się kochać ludzi”

Scenariusz stanowi wybór tekstów poetyckich poświęconych przemijaniu, miłości, pamięci i śmierci. Oprawą muzyczną są piosenki z repertuaru Starego Dobrego Małżeństwa(SDM) i S. Krajewskiego, a tłem muzycznym dla poezji własne kompozycje wykonywane na gitarze akustycznej i elektrycznej. Na scenie nie było wielkich dekoracji, jedynie dużo świec i lampionów. Program prezentowany był przede wszystkim dla rodziców (wieczorem) i dla uczniów różnych szkół brzeskich. 

 A. Gałuszka „Zaduszki”

Nosimy dziś serca jak urny z popiołem,

Nad którymi się chylą płaczące anioły.

Jako łzy rzęsiste przez anielskie twarze

Sypią się liście świata całego cmentarzysk.

W niebios klepsydrze, od zenitu do nadyru,

Szeleszczą, szemrzą liście złotych ziaren żwirem 

Na grobach zmarłe serca odkwitają w złocie;

Pełgają ogieńkami jak kwiaty paproci,

Jako Ducha Świętego języki ogniste

Nad grobami się wznoszą światłem wiekuistym

Zakonnic mumie – twarze w śnieżystych kornetach

Przy kweście zapadają w żółtych gromnic letarg.

Na lśniące, zimne tace upada grosiwo:

Na światło dla umarłych i na chleb dla żywych

W wklęsłym zwierciadle niebios jak kropelki rtęci

Drżą w zimnie serc płomyki Wszystkich Pańskich Świętych


S.D.M.    ,,Niepokój”
M. Reszczyńska „W dzień zaduszny”

Patrzysz na mnie pogodnie dobrymi oczami...

Co mi pragniesz powiedzieć i o co zapytać?

Czy się dziwisz, że stoję przed Tobą ze łzami,
jakbym miała Cię żegnać, choć przyszłam Cię powitać?

Trochę kwiatów przyniosłam. Tak rzadko przyjść mogę...

Jak smutno chryzantemy bieleją na grobie...

-Już jutro, wczesnym rankiem wyruszę znów w drogę.

Więc chcę dziś jak najdłużej pozostać przy Tobie...

...Na kamiennym pomniku umarłej przeszłości

szereg imion widnieje, tytuły i herby,
pamiątki tak niedawno minionej świetności...

-I smutek opuszczenia- i skazy – i szczerby...

Nie wiem, kiedy tu wrócę. Gdy długi rok minie,

znów może po jesiennym nadejdę kobiercu...

-A może kilka takich lat smutnych upłynie...

Lecz zawsze będziesz ze mną, bo żyjesz w mym sercu...

A. Osiecka, S. Krajewski „Kiedy mnie już nie będzie”

J. Lechoń  „Pytasz”

Pytasz , co w moim życiu z wszystkich rzeczą główną,

Powiem ci: śmierć i miłość- obydwie zarówno.

Jednej oczu się czarnych, drugiej - modrych boję.

Te dwie są me miłości i dwie śmierci moje.

Przez niebo rozgwieżdżone, wpośród nocy czarnej,

To one pędzą wicher międzyplanetarny,

Ten wicher, co dął w ziemię, aż ludzkość wydała,

Na wieczny smutek duszy, wieczną rozkosz ciała.

Na żarnach dni się miele, dno życia się wierci,

By prawdy najgłębszej dokopać istnienia-

I jedno wiemy tylko. I nic się nie zmienia.

J. Twardowski   
***

Mówiła, że naprawdę można kochać umarłych
bo właśnie oni są uparcie obecni
nie zasypiają
mają okrągły czas więc się nie spieszą
spokojni ponieważ niczego nie wykończyli
nawet gdyby się paliło nie zrywają się na równe nogi
nie połykają tak jak my przerażonego sensu 
nie udają ani lepszych ani gorszych
nie wydajemy o nich tysiąca sądów
zawsze ci sami jak olcha do końca zielona
nawet znają prywatny adres Pana Boga
nie deklamują o miłości
ale pomagają znaleźć zgubione przedmioty

Nie starzeją się odmłodzeni przez śmierć
nie straszą pustką pełną erudycji
nie łączą świętości z apetytem
bliżsi niż wtedy kiedy odjeżdżali na chwilę
 przechodzą obok z niepostrzeżonym ciałem
ocalili znacznie więcej niż duszę.

S.D.M.     „Samotność”

J. Iwaszkiewicz „Umrzeć trzeba”

Umrzeć trzeba — lecz lepiej i trudniej 

Jest żyć, dla innych istnieć i dla siebie,

 I patrzeć w górskie pogodne południe, 

Jak wielkie białe kępy topnieją na niebie.

Patrzeć w siebie? A po co? Tam .zrównoważone 

Wszystkie noce i dzionki  śpią jak owce w stajni. 

Siąść przy drodze pod kopą świeżo ustawioną 

I patrzeć, jak mijają mnie ludzie zwyczajni —

To wszystko. To jest życie, ni mniej ani więcej,

 Nie trzeba gór ogarniać wzrokiem pożegnalnym.

 Jeżeli można jeszcze — to kochać goręcej:

 Czasami dzień pod wieczór staje się upalny.

Umarły

Znów widzę płynące żagle
na morzu pod tęczą krzywą...
Wiem, że umarłem. I nagle
śni mi się ludzki żywot.

Miłości, tęsknoty, listy,
krzyk serca w najsłodszym chwycie,
- oto mój sen wiekuisty,
któremu na imię:- życie.

Ten błękit znów tak gorący,
szum fal słyszany niezbicie,
to sen najpiękniejszy nas, śpiących 
pod ziemią. Sen zwany – życiem.


S.D.M.      „Rozliczysz nas panie”

I. L. Borges  „Rzeczy”

Laska, monety, na pęk kluczy spinacz, 

uległy zamek, spóźnione już zapiski, 

które nie odczytane będą w ciągu dni 

nielicznych,

co mi zostały, karty, szachownica,

 książka i między jej stronicami fiołek 

zmięty
monument pewnego popołudnia
bez zwątpienia niezapomnianego, 

a już w niepamięci
jarząca się w czerwieni zachodniego lustra 

iluzoryczna zorza.

 Rzeczy, rzeczy, pilniki, progi, atlasy,

 gwoździe, kieliszki, 
służebne nam, jak małomówni niewolnicy,

 rzeczy ślepe, nadzwyczajnie dyskretne!

Trwać będą dalej, mimo nasze 

zapomnienie;
nie dowiedzą się nigdy,

żeśmy poszli w cienie.

A. Ziemianin „Jaką cenę”

ilu ludzi nasz świat uniesie

aby wciąż jeszcze mógł się kręcić

ilu trzeba dzisiaj poetów

by choć wiersz pozostał w pamięci

jak nazwać, co jeszcze nie nazwane 

i co jeszcze może czekać człowieka?

jaką tajemnicę dźwiga każdy kamień

że nie wie o niej nawet rzeka?

czy po to tutaj tylko jesteśmy,

by przed nocą bardziej się zmęczyć,

czy liść z Twego wielkiego drzewa

jest zaledwie kaprysem gałęzi?

zostawiłeś nam ślady swych stóp

na nieba niebieskiej korze,

tak mało ich i tak bardzo wiele

bo przecież Ty wszystko możesz.

jaką cenę trzeba zapłacić 

za to ziemskie ciche przebywanie

jakie skrzypce trzeba usłyszeć, 

aby wiedzieć, co jeszcze jest grane

S.D.M.    Makatka z wojownikiem”
J. Twardowski 

Spieszmy się kochać ludzi tak szybko odchodzą
zostaną po nich buty i telefon głuchy
tylko to co nieważne jak krowa się wlecze
najważniejsze tak prędkie że raptem się staje
potem cisza normalna więc całkiem nieznośna
jak czystość urodzona najprościej z rozpaczy

kiedy myślimy o kimś zostając bez niego


Nie bądź pewny, że czas masz bo pewność niepewna
zabiera nam wrażliwość tak jak każde szczęście
przychodzi jednocześnie jak patos i humor
jak dwie namiętności wciąż słabsze od jednej
tak szybko stąd odchodzą jak drozd milkną w lipcu
jak dźwięk trochę niezgrabny lub jak suchy ukłon
żeby wiedzieć naprawdę zamykają oczy
chociaż większym ryzykiem rodzić się niż umrzeć
kochamy wciąż za mało i stale za późno

Nie pisz o tym zbyt często lecz pisz raz na zawsze

a będziesz tak jak delfin łagodny i mocny

Spieszmy się kochać ludzi tak szybko odchodzą
i ci co nie odchodzą nie zawsze powrócą
i nigdy nie wiadomo mówiąc o miłości
czy pierwsza jest ostatnią czy ostatnia pierwszą.

S.D.M  „Modlitwa końca mojego wieku”
